
MIESIĘCZNIK „KSIĄŻKI”
Opłata pocziow a uiszczona ryczałtów .

PR ZY PO M IN A M Y!
Czas  wpłaty drugiej raty Kwartalnej

na

POWIEŚCI HISTORYCZNE J. I. KRASZEWSKIEEO
upłynął 15 września.

Kto jeszcze nie wysłał pieniędzy, zechce się pośpieszyć, 
stosownie do przyjętego zobowiązania, aDy otrzymać 
powieści w wysyłce ryczałtowej. Spóźniający się będą 
musieli opłacać przesyłkę pocztową w paczce poleconej.

P I E R W S Z E  W Y D A N I E

POWIEŚCI HISTORYCZNYCH 
J. I. KRASZEWSKIEGO

jest n a  w ycze rp an iu .

Tysiące odbiorców przekonało się, że zapowiedzi nas7e 
były prawdziwe. Za nieduże pieniąd. a daliśmy K s iĄ 3 tK i 
rzeczywiście wartościowe i naprawdę po­
rządnie wydane i oprawione.

Jednak, co znaczy kilka tysięcy kompletów Kraszewskiego 
dla całej Polski. W ierzymy, że żadna bibljoteka państwowa, 
publiczna, szkolna czy prywatna, bez Powieści Historycznych 
się nie obejdzie

Przystępuiemy więc do nowego wydanił. i przyjmujemy 
na nie zamówienia.

Sądzimy, że teraz, na początku roku szkolnego, jest czas 
najlepszy do zamówienia prenumeraty.

Radzimy nie zwlekać, a wypełnić poniższą deklarację 
i nadesłać jak najrychlej. W  miarę posiadanych jeszcze 
egzemplarzy pierwszego wydam a, ekspediować bedziemy 
natychr ast.

Spóźniający się będą musieli poczekać kilka tygodni na 
ukończenie druku wydania nowego.

„Książki” Nr. 9.
Do firmy:

M ARCT, ZAKŁADY WYDAWNICZE. Sp. Akc. w  W arszaw ie
N o w y-Ś w ia t 3S.

n iże j podpisany- im ię i nazwisko, dokładny adres ............

Zam aw iam  cy k l 30 P ow ieśc i H is to ry czn y ch  J . I. K raszew skiego  
w 80 tom ach:
W  arszawie broszurow. zł, 80.— płatne kwart zgóry po zł. 10.—  

o irawne ,, 128.—  „ „ „  ., „  16.—
Po za Warszawą broszurow. , 80.—  ,. ,, ,, ,, ,, 10.—

,, oprawne ., 144.— ,, ,, ,, ,, ,, 18.—

Z o b ow ią zu ję  się p rzez  ten czas p ła c ić  regu la rn ie  buz wezwania, 
n a o ó żn ie j na 15 dni p rzed  począ tk iem  każdego kw artału kalendarzow ego. 
P ie rw szą  ratę w płacam  na konto P . K  O. 196 zł.

N in ie js za  dek la racja  co fn ię ta  być n ie m oże i obow iązu je  na cały  
cykl, ja k  w yżej.

Podpis
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A D A M  A N T O N I K R YŃ SK I

OWA, YNA, ÓWNA, ANKA?
NAZW ISKA OSOBOWE ŻON I CÓREK.

Przy  tworzeniu nazwisk żerrskich w języku polskim 
istnieją zasady następujące:

1. Od nazwisk osobowych męskich, zakończonych na 
-ski, -cki, -dzki, jak: Wróblewski, Pokornicki, Grodzki... 
|które w postaciach swych są przymiotnikami) odpowiednie 
nazwiska żeńskie mają w tych przyrostkach końcowe a, t. j. 
przyrostki im właściwe są: -ska, -cka, -dzka, i wyrazy tak za­
kończone oznaczają zarówno osoby żon jak i córek, t. j. pani 
W róblewska i panna Wróblewska, pani i panna Pokorni- 
cka i t. p.

2. Inaczej rzecz się ma, gdy nazwiska męskie kończę, się 
na spółgłoskę, np. cz (-icz), ć, j, ś, ś, k, i, ł,>Tt'. jak: Czyżewicz, 
Giedrojć, Pociej, Łoś, Michelis^Skarbek, Popiel, Radziwiłł,... 
Te już w  postaciach swych nie,są przymiotnikami, i od nich 
nazwiska żon tworzą się zapomocą przyrostka dzierżawczego 
-owa, nazwy córek zapomocą przyrostka -ówna: Czyże wieżo­
wa Czyżewiczówna, Giedrojciowa Giedrojciówna, Pociejowa 
Pociejówna, Łosiowa Łosiówna, Królowa Królówna, Radzi- 
w iłowa Radziw iłówna i t. p. (tak samo jak od imienia Maciej 
mamy Maciej-owa Maciej-ójtyna, od Jaś: Jasiowa Jasiówna, 
lub od rzeczowników pospolitych: król —  królowa królewna, 
krawiec — krawcowa, krawcówna, piekarz —  piekarzowa, 
piekarzówna i t. p.).

2a. Tak samo zapomocą przyrostków owa i ówna utwo­
rzyły się i nazwiska żon i córek od nazwisk męskich zakoń 
czonych na -o: Tarło —  Tarłowa Tarłówna, Matejko — Ma- 
tejkowa Matejkówna, Fredro Fredrowa Fredrówna, podob­
nie: Szyszłowa, Szyszłówna, Zabielło, Zabiełłówna... (tak samo 
jak od imion zdrobniałych męskich na -o, np. Kazio, będzie: 
Kaziowa Kaziówna, od W ładzio—W ładziowa W ładziówna itp.).

W  odmianie deklinacyjnej nazwiska zakończone na -owa 
(żon) zachowują się jak p r z y m i o t n i k i  żeńskie na a: 
Czyżewiczowa, Czyżewiczowej, Czyżewiczową i t. d. Zakoń­
czone zaś na -ówna (nazwiska cóYek) odmieniają się jak r z e ­
c z o w n i k i  żeńskie na a: Czyżewiczówna, Czyżewiczówny, 
Czyżewiczównie, Czyżewiczównę, Czyżewiczówną, o Czyże 
wiczó^wnie.

3. Od męskich zakończonych na a, jak: Kmita, Zawisza, 
Wydżga, Sapieha, mamy nazwiska żon utworzone zapomocą 
przyrostka -iua (-yna). dodanego do osnowy tych wyrazów 
(t. j. Kmit-^jZawisz-, W y dżg S ą jp e ® ; nazwiska zaś córek — 
zapomocą przyrostka -nka: Kmieina Kmicianka, Zawiszyns 
Zawiszanka, W ydżdżyna W-yjdżdżanka, Sapieżyna Sapieżan- 
ka, Ordęga—Ordężyna Ordężanka... (jak od imion pospolitych: 
starosta—starościna starościanka, wojewoda — wojewodzina



wojewodzianka, sędzia — sędzina sędzianka). Odmiana tycli 
nazwisk, zarówno na -ina jak i na -anka, jest rzeczownikowa, 
t. j. jak rzeczowników żeńskich na -a: Kjnicina Km iciny Kmi- 
cinie Kmicinę... Zawiszanka Zawiszanki Zawiszance Zawi- 
szankę 'i  t. d. (jak rzeczowniki: roślina, polanka...).

Nazwiska powyższtą- zarówno męskie jak żeńskie są to 
nazwiska swojskie, lub też niektóre tak już przyswojone, że 
w  poczuciu mówiącego ogółu uchodzą za swojskie (np-. Fre­
dro, Fredrowa Fredrowna, Morsztyn, -owa -ówna).

N a .w zór ootójw-i-onych wyżej swojskich postaci żeńskich 
tworziyły się także i tworzą nazwiska żeńskie od męśkich po­
chodzenia o b c e g o .  I tak: od nazwisk męskich zakończo­
nych na s p ó ł g ł o s k ę  (jak wyżej pod 2) oraz na -e, -o (jak 
pod 2a) tworzono nazwiska żeńskie zapomocą przyrostków 
-owa, -ówna; np. Hertz Hertzowa Hertzówna, Rożen Rozeno- 

fw a Rozenówna, Gerson Gersonowa Gersonowna, Fukier Fu- 
kierowa Fukierówna,,yMil]er M illerowa Millerówna, Flaller . 
Hallerowa Hallerówna, I-Ierse Hersowa Hersówna, Szpico 
-owa; -ówna, Biro, -owa, -ówna. Tak samo od nazwisk: Lentz, 
Romer, Szlenkien, Zajdler, BrunjF Szwarc, Anders, Ulrich, 
Werner, Norblin, Blumenfeld, Rozenblum, Zalcman, Goldfe- 
der, Rundsztajn, Wajnsztok,’ Ejchenbaum, Waskerman, Ewig- 
keit,- Pinkiert, Peiser, Szteklauzer i t. d nazwy żeńskie są: 
L^entzowa Lentzówna^ Romerowa Romerówna,... Blumenfel- 
dowa, Blumęxrfeldówna, Szteklauzerowa, Szteklauzerówna itd.

W yjątkow o od nazwisk nfęskich zakończonych na J?tjół- 
głoskę g — obok nazwisk żon z przyrostkiem -owa, nazwiska 
c ó r e k  tworzą się zapomocą przyrostka -anka: Goldberg 
Goldbergowa Goldberżanka, Fryling Frylingowa Frylinżanka, 
Nossig Nossigowa Nośsiżanka, Deryng Deryngowa Derynżan- 
ka. i t. p.

Oczywiście, nazwy te, zarówno męskie jak żeńskiej od­
m ieniają się przez przypadki podług wzorów polskich; mia­
nowicie żeńskie z przyrostkiem dzierżawczym -owa odmie­

niają się podług dzisiejszej deklinacji p r z y m i o t n i k ó w  
żeńskich np. Hertzowa Hertzowej Hertzową o Hertzówej, 
BlumenTelaowa, -owej -ową,... Goldbergowa, -owej -ową... 
w  licz. mnpg. Goldbergowe, -owych -owym... (jak powyższe: 
Pociejowej Pociejową... Paw iowej Paw iow ą— krawcowej 
krawcową i t. p.).

Naziska zaa| utworzone zapomocą przyrostka -ówna 
i -anka (córek) mają odmianę r z e c z o- w n i k o  w  żeńskich 
na a (jak np. panna, panny, pannie,... sędzianka, -anki, -ance 
-ankę£ijj|t. j. Hertzówna, Hertzówny Hertzównie Hertzównę,... 
Blumenfeldówna, -ówny, -ównie, -ównę... Goldberżanka, 
-anki, -ance, -ankę,... 1. mn.: Goldberzanki, Goldberżanek, 
Goldberżankom, z Goldberżankami i t. d.).

Nastręcza się tu jedna uwaga, ^ a zw isk a  żeńskie córek 
na -ówna i anka, pochodzące od męskich niemiecko-żydow- 
skich, weszły już do pewnego stopnia w użycie i rozpowszech­
niają się w sferze ludności kulturalniejszej, głównie prz^z 
szkołę (średnią i wyższą), gdzie prawie stale uczennice poda­
ją i podpisują swoje nazwiska w formach jak powyższe: Herc- 
berżanka.,-Fejchenó wna, Kannówna, i t. p. Zdarzyć się jednak 
może) że przy wnoszeniu do spisów córka jakiegoś np. Sztol- 
cenberga lub Kupfersteina wystąpi z oświadczeniem przeciw 
formie nazwiska na, -anka lub -ówna, twierdząc, że nazwisko, 
jakie nosi jej ojciec (t. j. Sztolcenberg lub Kupferstein), i jej 
także przysługuje i pozostań' winno bez zmiany. Wobec 
takiego życzenia, nadto ze względu, że każde nazwisko jest 
własnością wyłączną osoby, która, je nosi, należy uwzględnić 
owo oświadczenie i przy wnoszeniu do spisów obok każdego 
niemieckiego 'jiaz\\J's:Ua ojca. '(z, zakończeniem -berg, -stein 
i t. d.) podawać w  Ma,wi,asie nazwisko- zapisującej się córki 
z właściwym zakończeniem żeńskim Sziolcenberżanka, Kup- 
fersteinówna lub t p.

•Tym sposobem przy zapisywaniu uczyni się zadość i ży­
czeniu jednostki i zasadzie językowej słowotwórstwa pol­
skiego.

N O W E  D R O G I W  B A D A N IU  D U S Z Y  L U D Z K I E J
Badanie duszy ludzkiej, owego niezmierzonego świata, 

tak nam bliskiego a  jednak tak odległego? Co w iemy o nim, 
a co tylko przeczuwamy? Kiedy znajdzie się ktoś, kto uchyli 
zasłony, świat ten zakrawającej? Chodzimy po tych szlakach 
ciągle jeszcze przecież poomacku. Czasy dostatnie przyniósł^, 
wprawdzie szaloną wręcz, zwłaszcza pod względem ilościo­
wym, literaturę tego przedmiotu, ale w gruncie rzeczy nie wy­
św ietliły wszystkich jego zagadek i tajemnic. Rzecz, przytem 
znamienna, i smutna: autorzy tej literatury, wyzyskując tęs­
knotę poznania spraw tych i rzeczy, tak powszechną wśród 
najszerszych warstw czytającej publiczności, nie zawahali się 
przed okraszeniem swoich pseudo-naukowych prac niezdro­
wym posmakiem ^sensacyjności i blagi, wprowadzając nie­
znośny zamęt w  całą tę tak poważną dziedzinę. Czyż trzeba 
charakteryzować tutaj całą tę szkodliwą a tak rozpowszech­
nioną literaturę spirytystyczno-psychologiczną? Któż jej nie 
znał, kto z nią nie walczył?

Tem lepiej się więc stało, iż znalazł się wreszcie ktoś, kto 
odważną i śmiałą a pewnn ręką

jął się niewdzięcznej pracy oczyszczenia pola literatury tego 
przedmiotu z przeróżnego zielska i chwastów: że, obdarzo­
ny sam niezwykłą intuicją i wnikliwością, przystąpił do ba­
dania tajników duszy ludzkiej i rezultaty tych badań przed­
stawił w  sposób zarówno jasny jak i przekonywający. Auto­
rem tym  jest

dr. Kazimierz Radwan-Pragłowski.
Dr. Radwan, znany hipnotyzer i sugestjoner, cieszy się 

szerokiem uznaniem nietylko u nas, aliS)' i zagranicą Obda­
rzony niezwykłą i zupełnie specjalną umiejętnością oddzia­
ływania na innych, zużył dr Radwan swoje wyjątkowe zdol­
ności na badanie tych spra\\‘ i rzeczy, których poznanie zwy­
kle jest niedostępne zarówno dla szerokiej publiczności, jalc 
i szczupłego grona specjalistów. Oparty przytem o poważne 
studja naukowe, nie cofa się dr. Radwan ani przed żadnym 
problemem, ani przed żadną dziedziną uczuć i doświadczeń 
ludzkich. Liczne i sumienne doświadczenia dały mu nietylko 
znajomość* najskrytszych tajników  duszy ludzkiej, ale i moż­
ność leczenia usterek duchowych, dar prostowania krętych 
dróg duchowych, po których niejednokrotnie błądzi ludzkość 
dzisiejsza. Książki Radwana uczą, jak żyć, czuć i działać, 
ahy być szczęśliwym, aby czynić dobrze sobie i innym.

Zakłady Wydawnicze M. Arcta przystępują w  roku bie­
żącym do wydawnictwa szeregu prac dr. Radwana. Jako 
pierwsze na rynku księgarskim pojawią się tomiKi: 

CZŁOWIEK SILNEJ W OLI (zł. 2.40)
SUGESTJA W  MIŁOŚCI (zł 2.40).
JAK STAĆ Sip  MISTRZEM ŻYCIA? (zł. 2.40).

Czł 3wieka silnej woli przeczytać musi każdy, kio pewną 
ręką ująć pragnie wodze swego losu. Dzisiejsze, niezmiernie 
pod każdym względem trudne -warunki życia wymagają od 
człowieka powojennego nietylko w ielkiego wyrobienia i w y  
kształcenia, ale przedewszystkiem i nadewśzystko

silnej woli,
mogącej jedynie utorować mu drogę wśród piętrzących się ze 
wszystkich stron trudności. Książka dr. Radwana jest nie­
tylko teoretycznym dowodem konieczności wyrobienia w so­
bie silnej woli, ale

praktycznem pouczeniem, 
jak do tego dojeść, może więc oddać nieocenione wręcz, przy­
sługi każdemu, kto na drogę życia samodzielnego wstępuje. 
Pisana jasno, przejrzyście i zajmująco.

Te same zalety posiada i Sugestja w  miłości. Doss przej 
.rżeh chociażby w jakiem kołwiek piśmie codziennem kroniką 
wypadków i zbrodni, aby przekonać się, że miłoś'ć, ta sama 
miłość, któćra stać się powinna najpiękniejszą ozdobą i szczę- 
ścieni życia każdego człowieka —• stała się dzisiaj raczej źró­
dłem wszelakich nieszczęść i występków. W  czasach powo­
jennych jest miłość istotnie pewnego rodzaju chorobą, z któ­
rej leczyć się nietylko można, ale i należy. Jak taką kurację 
przeprowadzić, tego uczy książka dr. Radwana.

„Sugestja w m iłości" nie jest oczywiście ewangelją wy­
rzeczenia się, nie głosi walki, zgóry skazanej na przegraną, 
z miłością. Ilćzy  tylko, jak należy postępować, jak myśleć 
i czuć, aby miłość dała nam pełnię .szczęścia, aby stała się 
w n-aszem życiu siłą twórczą -i potężną, a nie zgubną i  szko­
dliwą namiętnością, która zgubić musi każdego, kto niebacz­
nie dostał się w jej sidła.

Jak stać się mistrzem życia? — jest zbiorem krótkich 
a jasnych 'przepisów, co robić i jak kierować swoją wolę 
i uczuciem, aby nie być niewolnikiem okoliczności życiowych, 

-W. ramach zrządzeń Opatrzności, człowiek ma jednak sporo 
do powiedzenia; jeżeli to zrobi dobrze, napewno zwycięży, 
choćby w stosunku do siebie samego



O RADJOFONIZACJŁ POLSKI
Zanim przystąpimy do rzeczy, przyj­

rzyjm y się wymowie cyfr. Tablica po­
niższa przedstawia plastycznie rozwój 
radja u nas i zagranicą.
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W ym ow a tych cyfr jest istotnie prze­
rażająca. Stoimy wśród narodów ucy­
wilizowanych na 15-em miejscu. Da­
liśmy się wyprzedzić nietylko wielkim  
i bogatym państwom, jak Stany Zjedno­
czone, Francja, Anglja, ale pozostaliśmy 
w tyle nawet za takiem i państwami, jak 
Czechosłowacja, Łotwa, Austrja.

Takiistan rzeczy ulec musi zmianie. 
Raajo ltsl już dzisiaj zbyt ważnym czyn­
nikiem w całokształcie kunury współ­
czesnej, abyśmy mogli subie pozwolić 
w tej dziedzinie na takie zacofanie. Mu­
simy wziąć się do roboty i to do roboty 
intensywnej.

Do rozwoju radja przyczyni się z pew­
nością w pierwszym rzędzie^zakładanie 
nowych stacyj nadawczych. Tablica, 
którą podajemy w  tern miejscu, wyka­
zuje dobitnie, jak ’ wpływ.^na liczbę abo­
nentów radjowych w  danej dyrekcji 
pocztowej wyw iera własna stacja na­
dawcza. W  dyrekcjach, które nie posia­
dają takich stacyj, liczba abonentów 
je|t znikomo mała.
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Ilość aparatów na 10.000 mieszkańców.

Zakładanie nowych stacyj nadaw­
czych nie wystarczy^ jednak. Zaradzić 
złemu może jedynie

wielka akcja propagandowa
Do akcji tej przystępuje przedewszyst- 

kiem rząd. Jak nas informują, spodzie­
wać się należy w  najbliższym czasie 
szeregu ustaw i nakazów, wprowadzają­
cych radjofonizacjęj urzędów, samorzą­
dów i innych urządzeń’ państwowych. 
Należy się spodziewać, że zarządzenia 
te podniosą intensywność ruchu radjo- 
wego u nas i że posiadanie aparatu ra-

djowego stanie się niebawem taką samą 
koniecznością, jaką jest np. używanie 
telefonu. Trzeba jednak pamiętać o tern, 
że aparat taki musi funkcjonować do- 
bize i że każdy umieć musi z nim się 
obchodzić. Nauczyć nas tego mogą ty l­
ko i jedynie odpowiednie

itsis^żKi.
Zakłady wydawnicze M. Arcta, któ 

re radjoliteraturę otaczają specjalną o- 
pieką i staraniem polecają szereg wy'-': 
dawnictw z zakresu r.ądja.

^ajpoważniejszem  dziełem polskiem, 
obejmującem całokształt radjofonji, są

Z A S A D Y
RADJOFONJI

Kapitana Stanisława Noworolskiego,
książka, nadzwyczaj przychylnie przyję­
ta przez, krytykę ' fachową. Opracowana 
z pełną.‘y naukową odpowiedzialnością 
jednak jasno i zrozumiale Omawia tak­
że teoretycznie i • praktycznie radjofonję 
odbiorczą. Zresztą treść mówi sama za 
siebie, a 302 rys. -są doskonaleni obja­
śnieniem.

T r e ś . f r : / -
1. Ząsa.dmicze w Jado^óliJS  z podstaw  elek- 

ftoteictiniiki. 2. R ad io te le fon ic zn a  s tąc ja  na- 
S3wczł£ i odbioij'ciza w  ■riajiprositezyim’; u k ład z ie .j 
3. Djjganiifa e lek tryczne . 4. /Fale e lek ti;gm agne-, 
tyczne. 5. A n ten y  -nadawcze, u z iem ien ie , przę-J 
ciiYłww^a. G .A p e n ^ t i jr  lamipoiwy. %  Genei’atoir 
m a szyn o w y  dliat-^yj^WarzasTia fa l k rótk ich  
syst. L o ren tz -^ h p ii-d t 'a  8 .B ® d M a a ja |  9. -Stro­
na 'techn iczna u fzą d zeń  s tacy j nadaw czych , 
Bąidjofonicznych. 10. Odbiór-. H . O bsłu g iw an ie  

-• odlbiornłBów. 12. F i lt r y  e lek tryczn e . 14. P o ­
m ia r  d łu gośc i fa li. lB.,-Sprzęt, lfo. W arszaw ska  
stap ja ra d io fon iczn a . ■ Spis stacy j radjoforfi-cz-t 
nych. Tatbele lic zk ow e. T a b lice  n om ogra fic z- 
ne. -O bjaśnien ie tab lic  n om ograń czn ych .

Dla kogo książka Noworolskiego jest 
za obszerna lub za trudna (wymaga 
wiadomości w~-zakresie szkoły średniej) 
temu polecamy:

Dr. Mieczysław Jeżewski. RADJOTE- 
LEFONJA I RADJOTELEGRAFJA, w y­
danie trzeciejz 203 rysunkami. Bibljote- 
ka Ra-djowa. Nr. 1. Zł .  7.50.

W ydatn ie t-o yp s t g ru n tow n ie  p rzeroh ion e  
i jłag iosaw ane / do- n a jw a żn ie js zy ch  zd ob yczy  
w ie d zy  ra d jo w e j. Z a w ie ra  część te o re ty c zn ą : 
zasadn icze  w ia d om ośc i o e lek trycznośc i, 'pod­
stawy-.- radjcrteahniki, w y sy ła n i# *  fa l, lam p y  
katodow e, octhieranie fa l .n ięgasnących , te le ­
fon ow an ia , w zm acn iacze , rad iood b io rn ik i. 
Część pralctyciOTa:- podstaw ow e w sk azów k i d la 
a-mat.ofów, jak  bu'do\wa>ć.+i u żyw a ć  radjood- 
b iof-n iki, u rząd zen ia  do r  cii w y la n ia  fa l, od­
b iorn ik i- detek torow e ośn fiu  ty p ó w  zasadn i- 

■•Graycrh. W zm a cn ia czy  jedno i (fwrulampowe. 
JjCzęśei sk ładow e stacy j aim atorśM ch: b a te rja  

ża rzen ia , p roa tow n ia  chem iczna, b a ta rja  ano- .-' 
dow a. N iezbędn e  narzędzia , w a rszta t i  różn e  
p rzep isy . A lfa b e t M orsego  d odb ieran ie  te le- 
gffaimów.

W, Niemczyński. RADJOTECHNIKA  
DLA WSZYSTKICH. W ydani*5 II  z 2 l||
rysunkami i schematami. Bibljo-teka 
Raiijow-a. Nr. 3. Zł. 9

W ycze rp u ją c e  'dziełko, uzupełnianie ipodłu-g • 
-obecnego  stanu nauki. T reść : e lek tryczność  
i ćjjjjsnęfyzjm , d rgan ia - i fa le  e lek tęóm agne- 

o tłb io rn ik i k ryszta łk ow e  i lam poiwef-. 
aartehyT ra d io te le fon  ja, obsługa- od b io rn ików  
radj-ofonii czinych, p o m ia ry  rad jo teę łfn łczn e . 
Ta ib lic^Jrad io teohn lążhe. K s ią ż a - .n ie  'zaw iera  

w ib liczeń  an i wzo; ijów nKutemiatyczmTh atoy 
m o g ła  służyć' także  d la  n iep r-zygó jpw any^h  
naukowo.

W  zakresie budowy udbiomików i ich
użytkowania zwracamy uwagę na:

W. Niemczyński. BUDOWA RADJO- 
ODBIORNIKÓW. Z 205 ryc. Bib. Rad. 
Nr. 5. Zł. 6.60.

Jest to  obszerny podręczn ik , obe jm u jący  
ca łokszta łt b u dow y aparatu r rw ljo w eg o  od po- 

Ję^ąt.ku, to jest od c h w ili p ow stan ia  zam iaru  
zbudow an ia , aż do .ptosługi po w ykoń czan iu  
U w zg lęd n ion e  są za rów n o  części, kfere- się ku­
pu je gotówfe, jak  i te, k tóre  zbudow ać
®m -^y^ńiA^Dosobeim . K ilk a  p rzep isów  n a p y -  

■ ih'o\Ve od-błoiiHuki i w y cze rp u ją cy  ro zd z ia ł
0 w zm acn iaczach  d op e łn ia ją ; e -ą łoM fc  dostęp­
n e j  iiaw et łl-Gaipoczątkujących.

Dr. M. Jeżewski i A. Janik. RAD JO - 
ODBIORNIKI LAMPOWE. Z 125 rys. 
Bib. Bad. Nr. 2. Zł. 5.

^ J e a ^  t-o d a lszy  -ciąg „R a d io te le fo n ii i  Ra- 
d jo te le g¥ Ś f]i“  i p rzed s ta w ia  p ra w d z iw ą  lto- 
pa ln ię .isdh em atów  i w sk azów ek  b u dow y apa­
ra tów . K s ią żk a  p od a je  dok ładne sposoby m on ­
to w a n ia  0 okłb iorn iftów  jednolam powych., ^  

'- (lw u la-m ipow yc^ ifra  trójl-am pow ych, 0 • eąjtero- 
rafdfpotttwcfs K a żd y  aparat p rzed s ta w ion y  jest 
w  schem acie i w  bard zo  w y ra ź n y m  rysunku  
m on ta żow ym , o raz lifa fotoigpafji. Buzfi u w ag i 
poświęcon.©: 'se lek tyw n ośc i 1 c z jB a& ci odb ioru  
orazmpirzyGzyń-óiril. -złego fu n k c jo n ow a n ia  5jt{d- 
b io rn ik ó w  i'sp o so b o m  ich  W ykryc ia .

R. Boguszewski 17 RADJOODBIOR- 
NIF.ÓW. I. Odbiorniki kryształkowe, 
jedno, dwulampowe. RdW. Nr. 1 — zł. 
1.60. II. Odbiorniki wielolampowe, neu- 
tro i superdyny. RdW. Nr. 10. Zł. 1.60.

Jest-.to zb ió r k ilku dz ies ięc iu  Schem atów  i 
rysu n k ów  m on ta żow ych  od b io rn ik ó w  od de- 
teiktbrSS do ópotę.żnejt su p efh eterodyn y, dajfjóy,- 
Wiielki \yy,lió'r i  p rżd jrzy s te  p orów n an ie . Tekst,j 

iio gran io izon y  do nńnifftium ifekw iera  jedn ak  
w szystko  n iezbędne. K s ią żk a  ta  jest w ła ś c iw ie  

-ppożyteczna d-la k a żd ego ,' cihoóby posicłdał ju ż ,  
oib sz e rn i e jiszy, -po-d rę c z n i k .

Najważniejszą częścią składową od­
biorników jest lampa elektronowa. Bez
niej nie można mieć -aparatu lampowe­
go, naturalnie; ale nawet nie można 
w zm ocn ij odbioru kryształkowego. Dla­
tego ważną jest rzeczą doskonale się 
poznać z lampkami, trzeba więc prze­
czytać:

W. Niemczyński. LAM PY ELEKTRO­
NOWE. Ich rodzaje, budowa i własno­
ści, wskazówki praktyczne do użycia 
w  odbiornikach, niedokładności działa­
nia, 67 rys. Bib. Rad. Nr.Cjs Zł. 3.50.

T - e Ś ć :  E i0kt*’ótły,-*iołi em is ja  i  p om iary . 
C h arak terys tyk a  la ln p y  i je j c zytan ie. L am py 
dwuólńkiron-owe. L a m p y  tró^elek-ębjńciwe: jed- 
nolffiiafikowa, p ły tow a , dw usia tkow a, trójsi-atko- 
wa, dy-naitron. L am p a  jak o  w zm acn iacz  w y !v  
sok ie j i n isk ie j c ^ s tb t liw o śc j^  Lam iija jako 
detekł-oi- i audj'0-n. R óżn e  sp rzężen ia  i układy.

Do dziedziny podręczników o lam­
pach, ale tym razem specjalnych, nale­
ży książka H. J. Rounda

E K R A D Y N A
1 lampy ekranowane w ich właściwo 
ściacli’,-1 działaniu i zastosowaniu do spe­
cjalnych i zwykłych odbiorników. Bib 
Rad. Nr. 7. Cena zł. 6.

Ekradyna daje kilkunastokrotni 
wzmocnięirie i wielką-jśelektywność. Ca­
łą Europę można odbiera^j na^głośnik 
a o sile (laparatu, skonstruowanego po­
dług tej książki, świadczy najlepiej fakt

pierwsze wiadomości o locie transatlan­
tyckim majorów Kubali i Idzikowskiego 

odebrano z Ameryki na Ekradynie.



Czy wiecie co to jest

Z U C H W A Ł Y  LOT?
Nie wiecie, naturalnie, bo i skąd moglibyście wiedzieć. Do- Ludzie są ludźmi i  100 lat ich nie zmieniło. Lotnictwo
w iecie się dopiero na dobre po przeczytaniu tej nadzwyczajnej wtedy uzyska swoje stanowisko w społeczeństwie, gdy z mó-
powieści. Otóż przed kilkunastu laty przemy śliwano we Fran- zgu obywatela przeniesie się do jego serca i nerwów, gdy sta­
cji, jakby w najszerszych masach, nie się dla niego pojęciem codziennem, związanem z jakie-

ro zb u d z ić  z am iło w an ie  d o  lo tn ic tw a miś emocjonalnemi wrażeniami, dostępnemi dla mego, po- 
łączonem z pojęciami i faktami, które zna i które rozumie, 

i zrozumienie konieczności rozwoju tej cudownej dziedziny. My napiszemy powieść, a pan ją  wyda. Powieść, ja ł
Głowiono się w  różny sposób, tak mniej więcej, jak głowi się trzech dzielnych Francuzów wyruszyło w
pożyteczny i dzielny L  O. P. P. A le nie wiele to pomagało , . lo tn iczy  n a o k o ło  św iata

Az do jednego z wydawców zgłosili się panowie Arnould '  o
Galopin i H. de la Vaulx i zrobili mu taką mniej więcej pro- wśród tysięcznych niebezpieczeństw, wśród walk z przyrodą 
pozycję: - A j p U  i ludźmi, jak bohaterowie, na każdym kroku narażeni ni

Rozum to bardzo dobra rzecz, ale Napoleon, gdy chciał podstępy i zdrady głównego współzawodnika Hartmanna 
coś z ludźmi zrobid,.zwraca] się do ich wyobraźni i do serca okrutnego Niemca, jedynie dzięki wyjątkowej umiejętność, 
i tą drogą osiągnął swoje zdumiewające rezultaty. doprowadzają swe dzieło do końca, jak

sile przeciwstawiają siłę, chytrości — rozum, zdradzie — 
spryt i energię, podłości — szlachetność.

Ta powdeść zajmie każdego: zawodowego inteligenta, które­
mu da m iły wypoczynek po całodziennym trudzie umysło­
wym; robotnika, któremu uprzyjemni niedzielę po całoty­
godniowej pracy i włościanina, któremu zapełni długie w ie­
czory zimowe. Przedewszystkiem zaś

tra fi d o  se rc a  N a r o d u  — d c  m łodzieży .
Będzie tak sensacyjna, że tchu nieraz zbraknie czytają­

cemu; ulcaze dalekie kraje i  ludy wśród tysiąca przygód, a

bohaterem  jej będzie m łody sympatyczny Fifi — 
dziecKo Paryża

mający w sobie krew dwóch bohaterskich narodów Francji Tak zrobiono i tak się stało. Setki tysięcy tanich zeszy-
i Pclski. tów  co tydzień rozchodziło się po całej Francji; młodzież, do-

Oto nasz plan, wydajm y tę powieść tanio, rozpowszech- rośli, lud, robotnicy, doktorzy, adwokaci, oficerowie, Księża 
n ijm y ją w setkach tysięcy po całym kraju, a i nauczycielowie — panie i panny — co tydzień z niecier-

lotnictwo i lotnicy wejdą przez nią do serca Narodu.“ pliwością oczekiwali nowego zeszytu:

„czy a b y  Fifl m e  zg inął, czy d a  so b ie  ra d ę , czy w y ra tu je  to w a rzy szy ”.

Tę powieść przyswoiliśmy Polsce. „Zuchwały Lo t“ odpowiednio opracowany przez cały ze-
Niech i u nas spełni swoje zadanie, niech przez nią lot- spół redakcyjny, ukaże się niebawem i wyjdzie w ciągu bie- 

nictwo stanie się chlubą i dumą całego Narodu i ukocha- żącego roku szkolnego. Co tydzień wyjdzie zeszyt, formatu 
niem każdego Polaka. 18 X  25 cm i będzie zawierał:

1600 wierszy na 20 stronach, 2 K olorow e  
i 4 jednobarw ne ilustracje.

Całość po wyjściu będzie stanowiła piękną dużą książkę o 800 stronach, do której będą specjalne teczki lub oprawy.

RADZIMY SIĘ SPIESZYĆ Z PRENUMERATĄ, ŻEBY UNIKNĄĆ OPÓŹNIENIA WYSYŁKI

Cena zeszytu w  przedpłacie tylKo 30 groszy,
to znaczy  12 zł., p ła tn e  z g ó ry  za  ca łość .

P re n u m e ra ta  k w a rta ln ie  zł. 5 czyli 30 V2 gr. za  zeszyt. W  sp rzed aży  p o jed y n cze j 
cen a  zeszytu 5 0  g ro szy . W p ła t y  p rze z  k o n to  P. K . O . 18070.

W ydaw nictw o M. A R C T  A  w  W arszawie
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Czy macie dosyć pieniędzy
Szanowni Czytelnicy?

A  g d y b y  taK p a rę  seteK  
ex tra  i to  re g u la rn ie  

co  miesiąc?

Napewno wielu z Was nie ma zadu- 
żo gotówki i nie pogardzi kilkudziesię­
ciu złotemi, gdy przyjdą bez wielkiego 
wysiłku.

Przydałoby się, prawda?
Otóż przy pewnem staraniu i odro­

binie energji można jak to mówią „do­
robić" trochę, jednocześnie spełniając 
ważną pracę kulturalną. Mamy na my 
śli

K o lp o rtaż  pow ieśc i  
„ Z u c h w a ły  b o t ”.

Każdy, mający parę godzin wolnego cza­
su, może zająć się sprzedażą zeszytów 
„Zuchwałego Lotu“ , a więc, nauczyciel­
ka czy urzędnik, robotnik czy rzemieśl­
nik, pracownica biurowa, uczeń szkoły 
średniej lub powszechnej, a nadewszyst- 
ko kobiety nie pracujące zawodowo, ma­
jące clużo wolnego czasu a zamało pie­
niędzy.

A koła odbiorców są bardzo szerokie, 
sprzedaż nietrudna, bo powieść cieka­
wa, a  cena dostępna dla każdego.

Ż a d n y c b  fa c b o w y c b  w ia ­
dom ośc i an i um iejętności 

nie trzeba .

Instrukcja, którą wyślemy, zawiera 
cały przepis i warunki. Kapitał potrzeb­
ny minimalny, można zacząć posiada­
jąc zaledwie 30 złotych gotówki.

Piszcie więc po instrukcję, t.o nic nie 
kosztuje.

M. Arct Zakł. Wydawnicze Sp. Akc. 
w Warszawie, Nowy Świat 35.

p r r -z ę  m i nadsyłać w ielką pow ieść lo tn iczą  w zeszytach .,Z U C H W A Ł Y  L O T ”  
(T y g od n ik  P rz y g ó d  i P ow ieśc i rok  1/ po le j  ukazaniu się. O o la te  u iszczam  na konto  
P . K - O . 18070:

zł. 12 w przedpłacie , zo  całość (40 zesz. po 30 g r .) („Książki" Nr. 9) 
lub zł. 5 — w prenum eracie , za kw arta ł (13 zesz. p o  3 8 '/2 g r .)

A dres :

Podpis

M. A R C T
Z a k i. W yd. Sp. A k c .

W A R S Z A W Ą  

Nowy-Świat 35



LITERATURA ZWYCIĘSKA

Z airrteire su'j e n te ̂ yątpli wii e
szerok ie  k o ła  jjjSffitęlniików1 po­
w ieść  p. j|elm'Ointa p. t. „Z w ie ­
rzęta  w  l i l i r ® " .  A u to i p ro w a ­
d zi sw ych  m jn te ln ików  przez 
c a ły  n iąm a l św iat. P r zy je m n ie  
ło\vlb'_9ię w  jego. to w a rzy s tw ie  
k rokod y le , gąsiefj skó rk i doBfa-j 
je  sjg pottozas n ie zw y k łe j sce­
ny, g/]y m a łp y  o p a n ow a ły  o- 
kręt. O pow iadańsi, p. IM n io n ta  
pełne są hum oru  i  pogstkyi! na- 
.iyet w  m om entach  trag ic zn ych .

Śtwmt, W a rsza w a ).

Literatura amerykańska? Czy w ie­
my coś o niej u nas, w  Polsce. Zdaje 
się, że bardzo niewiele. Czytamy wpraw­
dzie i słyszymy dużo o potężnej kultu­
rze amerykańskiej, podziwiamy zdaleka 
szalony jej rozwój i rozmach, wsłuchu 
jem y się w  nęcący szelest dolarów, do­
chodzący do nas z za Oceanu, ale w 
gruncie rzeczy o tej kulturze nie w ie­
my nic, albo bardzo mało.

A  przecież jest to kultura nowa, .ory­
ginalna, odmienna od naszej, kultura 
narodu, którego wpływ na ukształtowa­
nia się losów całego świata staje się 
z dnia na dzień coraz bardziej decydu­
jący, kultura narodu, z1 którym związa­
ne są tysiącznemi nićmi losy naszej 
własnej ojczyzny, Każdy inteligentny 
człowiek w  Polsce zaznajomić się dziś: 
musi choćby z najważniej-szemi wytwo­
rami tej kultury, choćby z najlepszemi 
; najbardziej czytanemi utworami auto 
rów amerykańskich.

Zakłady Wydawnicze M. Arcta w 
Warszawie oddają w  najbliższym cza­
sie do rąk czytelnika polskiego

cztery powieści amerykańskie
cieszące się w  Stanach Zjednoczonych 
szalonem wręcz powodzeniem. Powieści 
te •odzwierciadlają różne strony współ­
czesnego życia amerykańskiego, rozta­
czając przed oczami czytelnika barwną 
i bogatą panoramę jego najważniejszych 
onjawów. Sta-nowicmne mogą przemiły 
i zajmujący wstęp do studjów nad kul­
turą amerykańską dnia dzisiejszego, 
której poznanie jeśj? tęsknotą i pragnie­
niem niejednego mieszkańca „starej 
Europy".

*

Powieści amerykańskie ukazują, się 
w serji

CZERW Oh i CF KSIĘ2EH N. RRCT7I
które ukazały się na rynku księgarskim 
w  jesieni roku ubiegłego!

Trzy pierwsze tom iki tej serji:
Mayne-Reid — Iwaszkiewicz: JEŹ­

DZIEC BEZ GŁOWY. Powieść roman­
tyczna stepów amerykańskich. W  opr. 
zł. 4.— .

Delmont: ZW IERZĘTA W  FILMIE
Tajemnice czworonożnych aktorów. 
W  opr. zł. 4.— .

i Barszczewski: MAłtiuN. Dzieje m i­
łości polaka i indjanki wśród śniegów 
dalekiej Kanady. W  opr. zl. 4.— . 
spotkały się już z żywem uznaniem za­
równo ze strony publiczności, jak i kry­
tyki. Przytaczamy niektóre recenzje:

Opoiwleśóbziajmiuiąica, k tó rą  chętn ie b ierze  
do kęifebd ń loTosły , i d oras ta ją cy  —  oto lu k a  
w  [naszych  w yd a w n ic tw a ch , k tó rą  n a jśp ie  
szn ipj n a le ża łob y  w y p e łn ić  .Tego  w dzięcz& ego  
zadan ia  p od ję ła  się jedn a  z na js ta rszych  
i n a jp op u la rn ie js zych  f irm  w y d a w n ic z y c h  w  
Polśee, k s ięga rn ia  M . A rc ta  wr W a rs za w ie  
i :z [ zadan ia  tego  p oczyn a  się d z ie ln ie  w y w ią ­
zyw ać . Ś w ie żo  u ikazań jjs ię  nakłąęl?BX.’ M. Arcta ’’’ 
plfflAśĄgs dw ajto in ry  z serji, k tó ra  w zg lędu  
n a .o z e rw o n ą  o,prawę_ p łó c ien n ą  nqsi m iano  

C zerw on ych  książe:k(

(P o la k -K a to lik ,  W a rsza w a ).

W  n aszyć łi w y d a w n ic tw a ch  b y ła  jedn a  
w ie lk a  luka. B rakow a ło  ks ią żek  o typ ie  n ie ­
zm iern ie  ro zp ow szech n ion ym  w  kra jadh  an­
glosask ich , p ow ićś e i 1 op ow ieśc i za jm u jących , 
łatW yoh  do czytan ia , sp ra w ia ją cych  p rży jem - 
nośgjzairów ino dorosłym , szukaj'ącym  ro z r y w k i 
po c ię żk ie j p r a c Ą  jałS i m łodz ież ’̂ , riNącej się 
d o ż y c ia .  Lukę tę-jpróbu je w y p e łn ię  k s ięga rn ia  

M. A rcta , w p ro w a d za ją c  typ  
KsiĄżk‘r~ k tó rą  bez otoawyj dać 
m ożnaĄs-letn iinLph łopcom  i pa-' 
n ieu kom  i k tó rą  k a żd y  z nas 
jed n ym  tchem  przeczyta ,

• (D z ie ń  P o ls k i, W & rszaw u).

(Z  książki S. Barszczewskiego: „M arion”).

Kaiżda p ow ieść  jpcwskiego 
'gu rw oocla  'budzi rży w e za in te re ­
sow an ie  w śród  m łod ych  i s tar­
szych... N a  t ło  pusaozy raar|a- 
HyijskieJ rzu ca  B arszczew sk i w  
MgKptniej styej'-k s ią żce  o p w y i^ g  
o aw ianturh iozej p od ró ży  i p rzy ­
godach  b. o iice rtt .p o lsk ie j a.r- 
m ji... R o zd z ia ł:  „Poezj-a  pu­
s z c zy "  jest w y ra z em  u w ie lb i®  
n ia  autora, d la d z ik ię j p rzy ro ­
dy, a  u w ie lb ien ie  to. wypioiwi-a- 
da w  słoW ajjlT 'prostych , t r a f ia ­
ją cych  do serca- czy te ln ik ów .

(K u r & r  W arszaw sktydk  
•

„S ta rs z e  p ok o len ie  zna na- 
ijjetfino “ o ryg in a ł, w  któriyJĘ 
M ayne-Bejjd  p rzen os i nas do 
T exas  róęćl,brzeg L e o n i i  w p ro ­
w a d z a  w  św ia t zć lóbyw cótflp re - 
-ry:i, .m yśliwców^ ło w c ó w  m u­
s tan gów  i  żo łn ie rzy , Jarosław  
. Iw  aszljiew ic iz zn a la z ł w  terOTre 
p re ry j ty le  podob ień stw a  do ste­

p ów  P o d o la  i  U k ra iny , a w  p o ła c ia c h  podo­
b ień stw o  do b u jn ych  n atu r k r e s K M c li  że... 
p o zw o lił  sobie na k an w ie  k ap itan a  M ayne- 
R e id a  wyftaftow iap  'pa rę  s ty lizow an ych  o rn a ­
m en tów .

(Czas, Kraków").

Jako pierwszy tom w  tej nowej serji 
ameryKańshiej Czerwonych książek 
M. Arcta ukazała się już:

TAJEMNICA BRYŁY LOPU
RUFERTA HUGHES A.

Cena brosz.'fzł. 6.40, opr. zł. 8.— ,

Dziwna to, niecodzienna książka. Zna 
komity jej autor, wypróbowany zresztą 
przyjaciel Polski i Polaków, niejedno­
krotnie chwytający za pióro w obronie 
naszej ojczyzny, pokusił się w swej 
książce o synfętyczne przedstawienie

młodego, powojennego posolenia amery 
kańskiego,

jego radości i bólów, jego doznań, uczuć 
i myśli. Hughes wprowadza zatem w śro­
dowisko bogatej m łodzieży New-Yorku 

' “ dzikiego" człowielca z Texasu, stawia go 
między dwiema kobietami i każe mu 
poprzez zawiłe, skomplikowane przy­
gody,

poprzez miłość i śmierć

odszukać nietylko siebie i swoją duszę, 
ale wybawić i uratować dusze i serca 
innych.

Akcja „Tajem nicy bryły lodu", nie­
zmiernie interesująca, toczy się wart­
kiemu korytem wydarzeń, trzymając uwa­
gę czytelnika w  ciągiem napięciu. Róż­
norodna galerja  typów ludzkich, męż­
czyzn i kobiet, malowana jest ręką tak 
pewną i mocną, tak ciepłemi i żywemi 
barwami, że wszyscy ci bohaterzy i bo­
haterki „Tajem nicy bryły lodu" wydają 
się nam niebawem bliskim i i dobrymi 
znajomymi. Zwłaszcza sylwetki dwóch 
Rdodych kobiet kreślone są z przedziw­
ną subtelnością i wnikliwością, którejby 
nie powstydziiiAsię najlepsi mistrzowie 
francuscy. Hughesa nazywają zresztą 
nie bez racji amerykańskim Balzakiem. 
Dodajmy od siebie, że prawdziwie balza 
kowską znajomość życia i ludzi łączy 
Hughes z niezwykłą umiejętnością oży­
wienia akcji, wplatając w  nią nietylko 
interesujące,

ale i wręcz sensacyjne elementy.

„Tajemnicą bryły lodu" ukazała się, 
jak wszystkie „Czerwone ksi&żki" Arcta, 
w wykwintnej szacie zęiWnętrz.nej, w do­
skonaleni tłumaczeniu Tadeusza Żuka- 
Skarszewskiego. Nie wątpimy, że pu 
blićzność polska przyjm ie życzliw ie te­
go nowego przybysza z za Oceanu.

Jako druga zkolei pozycja w amery­
kańskiej serji „Czerwonych książek" M. 
Arcta ukazała się powieść odmienna zu­
pełnie, niemniej jednak interesująca 
Powieść ta to

ŻELAZNY SZLAK
REX BEACH’A.

Cena brosz. zł. 6.40. opr. zł. 8.— ,

„Żelazny szłak“ Rex Beach’a tcFpar 
excellence współczesna powieść amery­



kańska. Treścią jej jest zmaganie się 
dwóch wielkich trustów przemysłowych, 
jest walka ludzi ze sobą i z. przyrodą, 
której zwycięski i silny człowiek chce 
wyrwać jej bogactwa i zasoby. Akcja, 
powieści toczy -się naokoło budowy g i­
gantycznego mostu kolejowego na Ala- 
Igfbe, mostu, który musi stawić czoło roz­
pętanym mocom przyrody, który wytrzy­
mać musi napór szalejącego lodowca 
i odeprzeć podstępne ataki zawistnych 
i zaciętych wrogo we Budowa ta dźwi­
gnięta jest

wysiłkiem woli jedrego człowieka,

stapiającego czoło wszelkim przeciwno­
ściom, pokonywającego wszystkie prze­
szkody i trudności, zmuszającego do po­
słuchu

ludzi i przyrodę.

Bohater „Żelaznego szlaku" to praw­
dziwy bohater naszej współczesności, 
godny stanąć obok najlepszych bohate­
rów historycznych.

‘ '.Obok bohatera głównego i obok na­
czelnego motywu akcji —  budowy li- 
n ji kolejowej na Alasce —  grupuje 
Rex Beach całą przebogatą galerję lu­
dzi i wypadków. New-York i Alasca, 
śwdat finansjery i przemysłu amerykań­
skiego, prasa, inżynierowie, robotnicy, 
nawet poszukiwacze złota — wszystko 
to razem porywa i podnieca wyobraźnię 
czytelnika. Wśród tego natłoku ludzi i 
wrażeń uśmiechają się

dwie wdzięczne twarzyczki komece.

Rex Beach jest dobrym psychologiem, 
dobrym znawcą duszy ludzkiej. Wśród 
tytanicznych zmagań człowieka z na­
turą zostawił małe ale poczesne miejsce

miłości,

stawiaiąc koło głównego swego bohate 
ra kobietę prawdziwie współczesną, za­
paloną, dzielną dziennikarkę, która 
wśród wspólnych trudów i pracy uczy 
się najpierw ceihcid podziwiać swego to­
w arzysząca  potem oddaje mu i serce 
Powieść Rex BeaelTa jest w  najlepszem 
tego słowa znaczeniu prawdziwie sensa­
cyjną powieścią, którą czyta się jednym 
tchem od początku do końca. Wyborny 
przekład J. BP Taylora podnosi dosko­
nałe wrażenie całości.

; <-'Obok „Tajem nicy bryły lodu" i „Że­
laznego szlaku", które pojaw iły się już 
na rynku księgarskim i są do nabycia 
w księgarni M. Arcta i we wszystkich 
księgarniach polskich dwie jeszcze po­
wieści amerykańskie ukażą się nieba- 
wem w  „Czerwonych książkach".

Oto ich tytuły:

JEŹDŹCY 
PURPUROWEGO STEPU

ZANE GREYA
Cena brosz. zl. 6.40, opr. z i  8 — .

i

Z A  S I Ó D M A  G Ó R Ą
GEORGE BARR MAC CUTCHEON’A.

Cena brosz. zł. JJ.40, opr. zl. 8.— ,

„Jeźdźcy purnurowego stepu11 wpro­
wadzają czytelnika, w  środowisko zupeł­
nie oryginalne. Zane Grey, jeaen z, naj­

popularniejszych dzisiaj autorójjf ame 
rykańskich, pokazał w tej książce nie 
gotową już i skończoną kulturę amery­
kańską, ale jej suro*ve i trudne począt­
ki. Akcja „Jeźdź.ćjoyw purpurowego ste­
pu" toczy się w egzotycznem

środowisku mormońskiem,

które publiczność nasza znała dotych­
czas przeważnie z nazwy, łącząc z dźwię­
kiem tego słowa jakieś dalekie i mętne 
reminiscencje rzeczy i ludz1 dziwnych 
i odległych. Zane Grey środowisko to 
przedstawił w sposób zaiste mistrzowski, 
dając prawdziwy a  przekonywający 
obraz tych ludzi surowych i prostych, 
okrutnych i bezwzględnych, ożywionych 
jednem wielkiem  uczuciem, wiarą, dla 
w iary tych żyjących i umierających.

Wszystkie niemal powieści amery­
kańskie odznaczają się

zdrowym optymizmem.

Niem a w  nich, miejsca na gorycz i 
zniechęcenie do życia, niema miejsca na 
słabość i obawę. „Jeźdźcy purpurowego 
stepu" to prawdziwy pean na część 
zwycięskiego życia, na cześć dobrych 
pierwiastków duszy ludzkiej, zwycięża­
jącej w najtrudniejszych chwilach i naj­
cięższych przejściach zło' i zbrodnię. Bo­
haterzy Zane Grey’a, tc luazie, zaharto­
wani w ciężkich przejściach życiowych, 
ogniem i mieczem wywalczający sobie 
prawo do życia, a jednaK

ludzie szlachetni,

zdolni do najwznioślejszych 
porywów i poświęceń. Szcze­
gólnie miie są też w „Jeźdź­
cach purpurowego stepu" ko­
biety, żyjące w  najtrudniej­
szych, jakie można sobie w y­
obrazić, warunkach, walczące 
niejednokrotnie u boku krwa­
wych mężów i ojców o prawo 
do życia, a  nie pozbawione 
mimo to wdzięku i czaru ko­
biecego, zdolne do najgłębszej, 
najwierniejszej miłości."

Od mormońskiej powieści 
Zane Grey’a, którą publiczno­
ści polskiej dajemy w przekła­
dzie Stefana Barszczewskiego, 
bije woń dalekiego stepu, ude­
rza odgłos bohaterskiej wal­
ki, zmieszany z cichym a czy- 
stem szeptem miłosnym. Za­
ne Grey uchodzi dzisiaj w 
Ameryce za jednego z najbar­
dziej poczytnych i populai - 
nych autorów — mamy na­
dzieję, że opinję czytającej pu­
bliczności amerykańskiej po­
tw ierdzi i inteligentna pu­
bliczność polska.

Za SIÓDMĄ GÓRĄ

to istotnie fantastyczna opo­
wieść z za siedmiu gór i sied­
miu mórz. Mimo to jednak 
ma ona motyw naczelny, po­
krewny raczej motywowi na­
czelnemu „Żelaznego szlaku", 
tej najbardziej realnej i współ­
czesnej powieści amerykań­
skiej serji „Czerwonych ksią­
żek". Zarówno w  znakomitej 
powieści Rex Beacha, jak

i w przemiłem i opowiadaniu Cutcheona 
do walki z przeszkodami i trudnościami 
staje

szlachetny, silny człowiek.

dążący wytrwałe do raz Wytkniętego ce­
lu, czy to będzie, jak w „Żelaznym szla­
ku", buitowa mostu nad lodowcami, czy, 
jak w  „Za siódmą górą", zdobycie serca 
i ręki księżniczki egzotycznej Grostarcji. 
Nic też dziwnego, ze z kart obu tych po­
wieści bije zupełnie swoista

radość życia,

udzielająca sdę każdemu wrażliwszemu 
czytelnikowi. „Za siódmą górą" pełne 
jest przytem humoiu i pogody, pełne 
uroku i wdzięku zupełnie wyjątkowego 
Akcja toczy się naprzemian w  New- 
Yorku i w stolicy dalekiej, bliżej niezna­
nej, trudnej do odnalezienia na mapie 
Grostarcji. Pełno w  tej książce ruchu, 
uśmiechu, powietrza i słońca, ludzie 
płaczą, kochają się, a  nawet umierają 
z uśmiechem na ustach. Typowa to ame­
rykańska powieść, Kończąca się, oczywi­
ście, dobrze^uśmiechnięta i prosta. W ar­
to przytem dodać, że pierwsze wydanie 
tej przemiłej historji rozeszło się w Sta­
nach Zjednoczonych w ciągu roku w  
400000 egzemplarzy. W  ręce czytelników 
polskich oddajemy ją w  cioskunałem 
tłumaczenia Zofji de Bondy,

(Z książki R. Hughes'a: „Tajemnica bryty lodu").
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D. 23 września odbędzie się w Białej Podlaskiej piękna 
uroczystość odsłonięcia pomnina ku czci wielkiego powieścio- 
pisarza J. I. Kraszewskiego. W Białej Podlaskiej, gdyż tam 
właśnie autor „Starej Baśni" chodził cztery lata do gimna­
zjum, które w tym  roku święci swój nieladajaki, bo az 
300-letni jubileusz.

Komitet jubileuszowy przedsięwziął cały szereg prac pa­
miątkowych, a między innemi obok poświęcenia tablicy ku 
czci ks. W ilskiego, założyciela gimnazjum, wydaje broszurki, 
dotyczące Białej Podlaskiej.

Ukazały się już dwie książeczki:
Kazimierz Bartoszewicz: D AW N A B IAŁA  NA  PODLASI!

we wspomnieniu Dziadka mego Adama. Przyczynek do dzie­
jów miasta i gimnazjum.

KARTY Z  PRZESZŁOŚCI BIAŁEJ PODLASKIEJ, zebra­
ne i ułożone przez dra Wacława Nartowskiego, Jest to zbiór 
artykułów i anegdot rozmaitych autorów (nie brak wśród 
nich i samego Kraszewskiego) i rozmaitych epok, o Białej 
na. Podlasiu.

Trzeci tomik, związany z jubileuszem, w druku.

K. Capek-Ghod: DROGA DO SZCZĘ­
ŚCIA. Mistrzowskie pióro czeskiego pi­
sarza Capek-Choda skreśliło w żywy i 
realistyczny sposób dzieje małej pomy- 
waczki Luki, oraz ciągnącej ku sobie 
serca męskie uroczej Soni. Powieść czy 
ta się z zadowoleniem. Cena 1 zł. 45 gr.

M. Smolarski: CZŁOWIEK BEZ
PRZESZŁOŚCI. Niezwykła historja o 
człowieku, który zupełnie zapomniał 
kim był w przeszłości. Temat rozdwoje­
nia osobowości potraktowany jest tu 
z pewnym posmakiem sensacn. Zł. 1.95.

Henryk Potocki: W  KRAINIE MAS- 
SAJÓW, Ciekawy dziennik niezwykłej 
podróży do afrykańskich południowo- 
wschodnich kolonij angielskich Kenya, 
obfituje w szczegóły, które przedewszyst- 
kiem zainteresują każdego myśliwego i 
każdego miłośnika przyrody egzotyczr 
nej. PięKne fotografje dopełniają cało­
ści. Cena zł. 10.

Prot. Karol Jonscher: ODŻYW IANIE  
NIEM OW LĄT ZDROWYCH I CHO­
RYCH. Autor w  obszernej pracy rozwa­
ża niezmiernie ważną dla matek kwe- 
stję w sposób sumienny i wyczerpujący. 
Cena zł. 6.

Maurycy Trybulski: PSY. Miłośnicy 
psów znajdą w  tej książce praktyczne 
wskazówki, tyczące się hodowli, tresu­
ry, oraz leczenia tych zwierząt. Liczne 
ryciny składają się wraz z tekstem na 
zajmującą całość. Cena zł. 11.

Franciszek Malicki: PSZCZELNIC-
TWO. W  obszernym tomie autor daje 
wyczerpujące wskazówki, tyczące się 
przemysłowo-handlowej hodowli pszczół, 
prowadzonej w słomianych ulach. Cena 
18 zł. 60 gr.

X. Andrzej Krzesiński: POZYTY­
W IZM  I MODERNIZM A  POLSKIE  
DUCHOWIEŃSTWO. Prąd pozytyw i­
styczny i mający w nim źródło moder­
nizm, uważające doświadczenie za je­
dyne źródło poznania, muszą tern sa­
mem być zwalczane przez duchowień­
stwo. Powyższa rozprawa mówi właśnie 
o próbach tej walki i próbach pogodze­
nia się z temi prądami, a w szczególno­
ści o poglądach na tę sprawę ks. St. Ko­
byłeckiego. Cena 2 zł. 60 gr.

OJCIEC ŚW. PIUS XI O MISJACH. 
Jest to podanie orędzia papieskiego, 
z którem zwrócił się do świata katolic­
kiego w lutym 1926 r. Ojciec Święty. 
40 gr.

Marceli Handelsmann: HISTORYKA.
Jest to drugie już wydanie cennego 
podręcznika metodologji i teorji pozna­
nia historycznego. Książka ciekawa dla 
wszystkich, których interesują nauki 
humanistyczne. Cena 13 zł.

Metoda wypróbowana z dosko- 
nałemi rezultatami w szkole języ­
ków Linguae w Warszawie. Nowa 
i rzeczywiście łatwa metoda języka 
francuskiego dla szkół i  samou­
ków.

E. Deb. NOUVEAU COURS PRA- 
TIQUE DE FRANGAIS. Premiere 
partie. Cena zł. 6.

W ydawnictwo M. Arcta 1928.
Autor, w ytraw ny pedagog, zna do 

skonale właśrayjąśyi ucznia polskiego i 
do jego potrzeb dostosował swój system; 
łatw y i bardzo jasny układ, celowe 
-stopniowanie wiadom ości pozw ala ją  na 
nadzwyczaj szybkie opanowanie tak 
trudnego a pięknego języka. W  szkołach 
średnich przy innych podręcznikach, od­
da metoda E. Deba w ie lk ie  usługi jako 
książka pomocnicza.

Samoukom książka ta zastąpi wjgzyst- 
k ięEnne źródła, nie potrzebuje bow ięgi 
dopełnienia słownikiem , ani gramatyką. 
Od pierwiszej le k c ji uczeń, zamiiast przy- 
swajać.lsobię -słówka, których nie potrafi 
zastosować, uczy się całych zdań, i  w  
szybkim  czasie może prowadzić roz­
mowę.

Julian Karol Rauer: TABLICE O
ROZMIARACH ŚW IADCZEŃ PROCEN­
TOWYCH I RYCZAŁTOWYCH KASY  
CHORYCH, FUNDUSZU BEZROBOCIA, 
ZAKŁADÓW  UBEZPIECZENIOW YCH  
PRACOW NIKÓW  UMYSŁOWYCH. Pod­
ręcznik ten, ułożony jasno i przejrzy­
ście kładzie koniec wielu kłopotom, ja­
kie wiele osób miało z wyliczaniem  su­
my podatków, które muszą płacić. Cena 
2 zł. 50 gr.

PODRĘCZNIK FOTOGRAF JI.
Przewodnik praktyczny dla amato­
rów i zawodowców. Opracowany 
przez T. Barzykowskiego i J. Jaro­
szyńskiego, pod redakcją St. Sehón- 
felda. Z rycinami i tablicami W y ­
danie III. Cena zł. 8.— w oprawie 
zł. 11. W ydawnictwo M. Arcta 1928.

T r e ś ć :  Objektyw. Przesłona. Ka­
mera. C iem nia i je j urządzenie. Ma-te- 
r ja l negatywny. Zdjęcia. Negatyw y. P ły ­
ty  barwne. P ozy tyw y . Powiększenia. 
Sposoby sporządzania odbitek.- Kinema- 
łdgpafja  amatorska. Słowniczek.

Zarówno początkujący, jak już w y ­
kw alifikow an y fotogra i -znajdzie tu cen 
ne wskazówki do wydoskonalen ia po­
szczególnych etapów fotografowania. Ja­
sny wykład uprzystępniają jeszcze liczne 
ryciny oraz szereg tablic, wykresów  i 
przepisów. Jest to nowe opracowanie 
znanego, popularnego podręcznika foto- 

Vogla, wydane pod kierownic­
tw e m  „Po lsk iego  Tow arzystw a M iłośn i­
ków  Fotoigra,fji“ .

Arthur Mills: NIEBEZPIECZNA
11RA. Typowa lekka powieść angielska, 
w której na plan pierwszy wysuwają 
się miłosne przygody bohaterów. Zł. 1.45.

Dr. Antoni Peretiatkowicz: PA Ń ­
STWO WSPÓŁCZESNE, Znany i cenio­
ny teoretyk prawa daje wyczerpujące 
wiaaomości o pojęciu państwa, o ustro­
ju parlamentarnym, monarchji i repu­
blice, funkcjach państwowych, ustroju 
politycznego poszczególnych państw, 
wreszcie o konstytucji polskiej. Cena 6.40.

END YKLOPED JA PR AW A O B O ­
WIĄZUJĄCEGO W  POLSCE. Drugi ze­
szyt tej zbiorowej pracy pod redakcją 
prof. łperetiatkowicza, zawiera rozprawę 
na temat ustroju władz administracyj 
nych, państwowych 1 samorządowych, 
w opracowaniu B. Wasiutyńskiego. Zł. 6.

Tadeusz i Karol Rzepeccy: SEJM 
I SENAT RZECZYPOSPOLITEJ POL­
SKIEJ 1928 — 33. Jest to książką, za­
wierająca dokładne v yniki wyborów 
w powiatach, okręgach i wojewódzwach, 
zaopatrzone w podoić ny posłów i se­
natorów, tahlice statystyczne, fotogra­
fje tablic pamiątkowych i t. p. Zł. 9.

Dr. Buchheim: KOMENTARZ POL­
SKIEJ USTAW Y PRZEMYSŁOWEJ. 
Jest to komentarz do rozporządzenia 
Prezydenta Rzplitej z, dn. 7-go czerwca 
1927 r., u łatw iający ludności zrozumie­
nie tej ustawy. Cena zł. 4.50.

Saturnin Dąbrowski: REGULAMIN  
I INSTRUKCJE DLA SPÓŁDZIELNI 
SPOŻYWCÓW. W  okresie coraz w ięk­
szego rozpowszechniania się spółdzielni 
książka ta omawiająca organizację koo­
peratywy, władze, regulam iny pracy, li­
niowy z pracownikami i t. p., musi oka­
zać poważne usługi. Cena zł. 4 — .

PISZCIE BEZ BŁĘDÓW'.
SŁOWNIKI M. ARCTA

1) SŁOW NIK ORTOGRAFICZNY —
poradnik pisowni polskiej i 60,000 wy­
razów z podziałem na zgłoski i poda­
niem 150,000 końcówek form gramatycz­
nych. Zł. 10, w opr. zł. 12.

2) SŁOW NIK FRAZEOLOGICZNY —  
poradnik dla każdego piszącego list, 
wypracowanie, referat, czy artykuł. Zł. 
8, w opr. zł. 10.

3) SŁOW NIK 31,000 W YRAZÓW  OB­
CYCH — wyrażeń, przysłów i określeń 
cudzoziemskich, z wymową i tłumacze­
niem- Zł. 12, w opr. zł. 14.

4) SŁOW NIK SKRÓTÓW—3.000 skró­
ceń i symboli używanych w nauce, pra­
sie, sporcie, polityce i życiu codziennem. 
Zł. 2, w opr. zł. 3
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